ROZMAITOŚCI 


W Sobotę 


Podróże Jana TadwikaBurckhardta 
w Nubii, ogłoszone po iego śmierci 
przez towarzystwo afrykańskie. 

( Ciąg dalszy, ) 


25, Lutego. Podróżni nie maia się 
czego obawiać na drodze z Assuanu do 
Derr, byleby mieli z sobą iakiego kra- 
iowca; iedyną tylko przyczyną, opoż- 
niaiącą czasami ich podróż, iest cieka- 
wość mieszkańców. VV każdćy wiosce 
wychodzili wszyscy z domów, dla za- 
pytania mego przewodnika: ktobym był 
i po com do nich przyszedł? A dowie- 
dziawszy się, że wiozę listy od guber- 
natora z Esnć do naczelników nubiy- 
skich, chcieli wiedzieć: co się w nich 
zawiera? i nalegali, abym się u nich po- 
sili, a to dla tym łatwieyszego zadawa- 
nia mi różnych pytań. VVioski nie są 
wielkie, ale wszędzie, gdzie się znay- 
duie gaik z drzew palmowych na brze- 
gach rzeki, i gdzie ziemia zdatna do u- 
ay można widzieć po pięć i sześć 

omów, 

W. Wady Dehmyt*) zastałem 
Daud Kashefa, syna Hosseyn Kas- 
hefa, syna Hosseyn Raskefa, ied- 
nego z rządców Nubii, obozuiącego 
pod szałaszami z fodyg rośliny dhurra; 
iadfem u niego śniadanie, i uwiadomi- 


*) W tey części Nubii, wyraz Wady, albo 
dolina dodaie się do nazwiska każdey 
wioski. Wioska zaymuie kilka doimóstw, 
z których każde, prócz nazwiska zbioro- 
wego, ma ieszcze swoie oddzielne. 


N” 96. 


24. Sierpnia 1822. 


łem go, że mam listy do iego oyca i 
do iego stryjów. Daud Kashf przybył 
do tego okręgu, dla wybrania daniny 
od swoich poddanych; a  pilnuiąc 
zwyczaiu rządców Nubii, miał z soba 
straż od 40 dó 5o ludzi , dla użycia sity 
w potrzebie, i dla bezkarnego domie- 
rzania łupieży. Tysiące kraioweów ota- 
czaty iego obóz ze stadami krów i e- 
wiec, które przygnali na zapłacenie po- 
datku. 

Z Assuan do Dehmyt, granit 
iest panuiącym w pasmie gór, przypie- 
raiących do Nilu; ale pasmo, ciągnące 
się od Dehmyt, aż do drugiey kata- 
rakty, blizko WWady Halfa, skfada się 
z samego piaskowcu, wyiąwszy kilka 
skat granitowych w okolicach Tafa, 
Przy tey ostatnićy wiosce widać na obu 
brzegach rzeki rozwaliny, które bez wąt- 
pienia sa szczątkami Taphis i Contra 
Taphis; o kilka mil daley, przy El 
Ralabshe, znayduią się inne rozwali- 
ny, które, zdaniem moićm, są szcząt- 
kami Talmis i Contra Talmis. 

26. Lutego. VV dalszćy drodze mo- 
iéy, znalazłem wiele wiosek na pół o- 
uszczonych: Dowiedziatem się, że o- 
biz tę spustoszyli Mamelucy, którzy 
się tu byli zatrzymali przez pewny czas, 
cofaiąc się przed woyskami Mohameda 
Ali, Zołnierze Ibrahima Beia, sy- 
na Mohameda Ali, który wypędził Ma- 
meluków z Nubii, dokończyli potem 
zniszczenia kraiu. Po ich cofhieniu się, 
straszliwy głód, iako Konieczny wypa- 
dek takiego zniszczenia, sprzątnął trze- 
cią część mieszkańców. Ci, co przeżyli, 


X 
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wynieśli się do` Egiptui osiedli po wio- 
skach, leżących między Assuan i Es- 
né, gdzie zaraza zwyczaynćy a 
wielką między nimi klęskę sprawiła. 
VV. kilka miesięcy przed macićm przey- 
ściem , niektórzy z tych nieszczęśliwych 
powrócili do swego kraiu , i zaczęli za- 
siewać rolą. 

Wady Kastamne, wioska bar- 
dzo dobrze zabudowana, była przed ro- 
kiem teatrem krwawóy bitwy między 
woyskiem Ibrahima Beia a Mamelu- 


kami, którzy będąc pobici, schronili: 


się w góry zachodnie, gdzie siedzieli, 
póki nieprzyiaciele ich nie udali się na 
„ek do Assuan; poczeóm zeszli na 

rzegi Nilu, którego woda była w ów- 
czas bardzo miałka ( May 1812 ) przeby- 
liią w bród, i puścili się różnemi dro- 
gami do Argo, iedney ze znakomit- 
szych twierdz Króla Dongoli. Liczba ich 
zmnieyszała na ówczas tak, że nie było 
nad 500 Mameluków białych, i tyleż nie- 
wolników zbroynych; byda to cała po- 
zostałość przeszło czterotysiącznego kor- 
pusu, któremu Mohamed Ali zaczął prze- 
czyć posiadłości Egiptu. VViadomy iest 
stan 1200 Mameluków , zamordowanych 
sposobem tak zdradzieckim w czytade- 
li kairskiey ; podobna rzeź zaszła w 
kilka miesięcy późniey w Esnć, iako 
mniéy znaioma, zasługuie, aby”ią przy- 
toczyć dla przykładu złćy wiary Tur- 
ków, i grubego zaślepienia Mameluków. 
Ostatni schronili się byli w góry, za- 
mieszkane przez arabów Ababdów i 
Bisharyów. Utracili tam wszystkie 
konie z niedostatku karmu, i odarci by- 
li niemiłosiernie przez arabów, którzy 
im żywność bardze drogo przedawali. 
Ibrahim Bey, dowiedziawszy się 0 
nich, że są w naywiększym nieładzie, 
uważał chwilę tę za naylepszą do zwa- 
bienia ich w sidła; zaproponował im, 
aby opuścili swoie schronienie i przy- 
szli do niego, zaręczaiąc nayuroczyścićy , 
że się im nic zfego nie stanie, i że na- 
wet wszyscy umieszczeni będą w służ- 
bie Mohan.eda Ali, każdy podług swe- 
go stopnia i rangi. Chociaż wiadomą 


„zdaie mi się, 


im była rzeź kairska, iędnakże więcey 
cztórechset mameluków , między który- 
mi byfo kilka Beiów, przyięli uczynio- 
ną sobie propozycyą, i wyszli z gór, 
w małych oddziałach, Jak tylko. przy- 
byli pod Esneć, do obozu Ibrahima 
Beia, wszyscy, licząc w to i dwieście 
czarnych niewolników , za danym zna- 
kiem w pień wycięci zostali; dwóch 
tylko mameluków francuzkich zostawio- 
no przy życiu, na prośbę medyka Ibra- 
hima Beia. 

27. Lutego. WW blizkości O ella- 
ky przebyłem széroki kanał, przezna- 
czony początkowie do zraszania , ale po- 
większćy części zatamowany; w całéy 
Nubii widziałem podobne Kanały, nie- 
gdyś bardzo użyteczne, a dziś w zanied- 
baniu. Od Oellaky wzięto imie swoie 
pasmo gór, ciągnących się do morza 
czerwonego, a podług powieści kraiow- 
ców i świadectwa jeografów arabskich, 
zawieraiących miny złota; iednakże 
t że Beduinowie, którz 
sami iedni tylko znaią te góry, wzięli 
mikę żóftą za złoto; a przynaymniey to 
pewną, że Nil w Nubii osadza wiele 
iasku, zmieszanego z miką żółtą. Przy- 
f wszy do VVady Thyale miatem 
ukontentowanie spotkać dwóch woia- 
żerów angielskich, PP. Legh i Smel, 
którzy, udawszy się w górę Nilu, do- 
szli aż do Ibrim, a teraz powracali do 
Assuanu. 

28, Lutego. Okolice VVady Se- 
bona są lepićy uprawione ,-a niżeli o- 
kręgi, którerm przebiegł od Assuan, 
aż do Derr. Mieszkańcy w Sebonai 
w Wady-el- Arab, położonych nie- 
co dalćy na południe, nie należą do po- 
kolenia Kenu, iak ich sąsiedzi. Mó- 
wią wszyscy po arabsku, i są cząstką 
arabów Aleykar, pochodzących z 
Hedżaz *). Uważani są za niegościn- 
nych i zdradliwych; ale są to czynni 
kupcy, prowadzą z Berberu niewol- 
ników , Ja słoniowa, gummę arabską, 
strusie pióra, wielbłądy, i inne towary 


*) I"ediaż iest częścią Arabii pustóy. 


— or 


pochodzące z Sennaaru; przedaią 
swáy towar w Egipcie, gdzie nabywa- 
ią znowu rzeczy pokupnych na targach 
południowych *). Rządcy czyli guberna- 
torowie nubiyscy pobieraią opłatę 
od wszelkiego towaru wprowadzonego 
przez arabów Aleykat, ale nie śmie- 
ią dopuszczać się zdzierstwa, z uwagi, 
że są liczni i dobrze uzbroieni. 

1. Marca. Przybyłem pod wieczór 
do Derr, i zaiechatem do domu Has- 
sana Kashef, gdzie zastałem dwóch 
Beiów Mamelukow, którzy opuścili gó- 
ry zachodnie, udaiąc się do Dongoli, 
dla potączenia się ze swymi towarzysza- 
mi. A że Hassan Kashef, ieszcze 

rzed moićm przybyciem udał się iuż 

o mieszkania żón swoich, nie mogłem 
g0 widzieć, aż nazaiutrz. Zapytał na- 
przód: czy iestem kupcem, lub posłań- 
cem od Baszy Egiptu ? Zamiarem moim 
było, udawać osobę, maiącą taiemne 
powierzenie od Mohameda Aly; ale 
widok dwóch Beiów Mameluków, i 
przekonanie, którem powziął: że xią- 
źęta nubiyscy obawiali się i oszczędzali 
tnameluków, podobnie iak Basza Egiptu, 
edmienity we mnie postanowienie; od- 
powiedziałem przeto, żem przybyć dla 
przyiemności podróży do Nubii, iak 
dwa anglicy (PP. Legh i Smelt), któ- 
rzy byli w Derr przedemną, irazem 
oddałem Hassanowi Kashef, moie 
listy zaletne. Na nieszczęście, wprawa 
mola w mówieniu po arabsku i moia 


*) Każdey zimy karawana od 30 do 40 wiel- 
błądówidzie z Sebony do Kairu. Bo- 
gaci kupcy sebońscy maia zwyczay wcho- 
dzić w koumpaniią z nbogiemi Nubiyczyka- 
mi, którym daią pieniądze na zakupienie 
towarów w Berber, pod warunkiem 
dzielenia się zyskiem. Znayduia się rodzi. 
ny, między któremi kompaniie te prze. 
chodzą z oyca na syna od niepamiętnych 
czasów. 


powierzchowność turecka, wznieciłfy w 
nim podeyrzenie : że iestem szpiegiem, 
przystanym od rządcy krainy sneć, 
dla iego uważania, a dway Beiowie u- 
twierdzili go bardzićy jeszcze w tém 
mniemaniu. Odmówił mi więc prze- 
wodnika do dalszey podróży w stronie 
z UÓŚEJ., i odrzucił ze wzgardą o- 
iarowany przezemnie podarunek, który 
się składał z mydła *), kawy i dwóch 
czapeczek czerwonych. Szczęśliwye atoli 
zdarzenie wyprowadziło mię z kłopotu. 
Dowiedziałem się, że wielka karawana 
ciągnie z Mahas do Esne, i żeznacz- 
na część wiezionych przez nię towarów 
należała do Kashefa, który chciał ie 
przedadź w Slut i Kairze. VVziąłem 
go więc na. stronę, i powiedziałem mu, 
iż gdyby gubernator Esny dowiedział 
się, że iego list. zaletny nie wziąż żad- 
nego skutku, pewnieby się rozgniewał , 
i tém samém uważałby za przyz woitą, 
nałożyć wielką opłatę na karawanę w 
przechodzie ićy przez Esnć, a może i 
nie pozwolić dalszey podróży. Uwaga 
ta zastanowiła mocno Mashefa, a po- 
mówiwszy nieco, oświadczył mi nako- 
niec: »Gokolwiek bądź, czy iesteś angli- 
kiem, czy ajentem Baszy, nie chcę zmu- 
szać cię do powrotu; pozwalam ci od- 
bywać dalszą podróż, ale uprzedzam, 
że minąwszy Sukkot, nie znaydziesz 
dla siebie bezpieczeństwa; a zatem nie- 
będziesz mógł iśdź daiey.« Dał mi list 
zaletny do Sukkot, i postarał się o 
rzewodnika Beduina, z którym o- 
puściłem Derr, dnia 2. Marca, pomi- 
mo usiłowania Beiow , którzy mi prze- 
szkodzić chcieli. 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


*) Mydło iest rzeczą bardzo rzadką w tey stro- 
nie, nierobia go w Egipcie, tylko w ied- 
nem Sint, i to w gatunku bardzo nik- 
czemnym, 
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Proces Kryminalny Fonka, 


kupca w Kolonii. 
(Ciąg dalszy.) 


„Pipa wyskoku trzyma zwyczaynie 4 1f2 be- 
Czek a gdy 26 miar trzyma 1/4 beczki, przeto byłoto 
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118 częścią całosci, czyli prawie 6 procentu. Widać, że 
w podaniu takowem zachodzi błąd przez to, iż hecz 
ki francuzkie mierzono prętem kabicznym eyrar 
wanym na beczki Rengawskie (Rheingau); gdy” 
by pręt był z tćyokolicy, z którćy i beczki, iub gdy- 
by pręt na ten gatunek beczek wyrachowano, co iest 
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rżeczą łatwą, 'nieznalezionoby chyba naywięcóy na a 

rocentu różnicy, a te podług moiego doświadczenia są 
maximum, o które pomylić się można czyli to prey 
pełnych lub nie pełnych beczkach. Zwyczayna mył. 
ba nie bywa większa iak na 1» procent. , h 

„Na oszukanie robionemi beczkami, „możnaby 
tylko rakowe nazywać, którychby obiętość zawsze 
okazywała się za wielką. Takich nigdy nie widzia- 
łein i nie wierzę, aby się zna dowały „takowe, Po- 
czyłałbym taką beczkę tyle godną uwagi, iżbym dla 
widzenia ićy, umyślnie poiechał tam, gdzichy się enay- 
dowała. Wprawdzie beczki Rengawskie są spo- 
dem pękate ale nie dla oszukaństwa , lecz aby się 
spod naprężał i wytrzymywał cisnienie płynu, który 
waży przeszło 3000 funtów. 

Mierząc beczki prętem kwadratowym uważa się 
nato, chociaż wypukłość w obu spodach nie wynosi 
jak 10 miarek (litres) a zstóm nie więcóy iak i od 
1oota całości. Podebnieżi klepki są wycięte w środku 
aby się uginały, toż samo i u spodu dla sarenięcia 
rówku; lecz itu nie ma oszukaństwa, iest to tylko bu- 
dową beczki. Jeżeliby zaś wycięta była glebia nie- 
gwyczayna takową namacać można prętem; a ieżeli 
tak mała iż ićy czuć niemożna, przeto nie robi też 
Łnacznóy różnicy w obiętności beczki, ponieważ prę- 
tem kwadratowym nie tylko iednę, ale kilkanaście li- 
nii mierzymy. Powtarzam, iż mie ma beczek na o- 
szukanie robionych, tylko są niezdatni miernicy be- 
czek, przez ktorych mylne podania zachodzą myłki 
między kupuiącym i przedawcą.' 

Pe ukończonóćm, wysłuchaniu świadków (któ- 
Tego nie odcbrałiśmy ieszcze w całożci z Treawi- 
yu, ponieważ ukończenie słuchania świadkow opa* 
źniło się przez to, że razem drugi oddział postępo- 
wana sądowego drukować zaczęto, aby wraz reka- 
pitulacyją działań władzy rządowcy i mowy obron- 
ne udzielić predzćy czytelnikóm) taż władza rządo- 
wa przystąpiła na d. 6. Czerwca do uczynienia swo- 
iego wniosku. Wniosek podzieliła na trzy oddziały, 
podług nastepuiących pytań: 

1) Czyli Cónen istotnie zamordywanym został +. i, 
czyli śmiercią gwałtem zadan; umarł ? 

2) Czyli oskarzony zaboystwo sam wykonał, lub też 
iakimhądź sposobem do tėy zbrodni miał udział? i 

3) Czyli tę zbrodnię a uczynionego naprzod posta- 
nowienia — t. i z rozmysłem popełnił, 


(Ciąg dalszy nastąpi, ) 


Rzeczy rozmaite. 


Z Warszwy. — Rzadko gdzie wydarżaiący 
się przykład ludzkości i obywatelskiego czynu, w na- 
szym kraiu teraz dopełnionym został, JW. X. Sta- 
nistaw Staszic Radca stanu , przez akt urzędowy 
swoie dubra dziedziczne Hrubieszów i kilka wsi przy- 
ległych podarował na dziedzictwo osobom składaia- 
cym tęż gminę, pod warunkiem zawiązania przeź 
mieszkańcow teyże gminy Towarzystwa Rolniczego 
Hrubieszowskiega ku wzaiemney pomocy. N. Pan u- 
znał w tak znakomitey Ófierze czyn na szczególna po- 
chwałę i zadowolnienie Monarchy zasługuiący, i wy- 
rokiem swym pod d. 25. Czerwca r. b. stosownie 

o przepisów praw akt téy darowizny potwierdził, 

Burza z d, 26. Lipca w wielu okolicach Warsza- 
wy snowu przyczyniła szkody, za Wisłą wiele za- 
budowań wieyskich zruynowała, a w Rawskin pio- 


Rodalcyia F. Krattera. 


"RAZ zabiły kiika ludzi i ogłuszyły iedna e obywate- 

Rommissyia Rzą. Spraw Wewn. i Pol, udzieli« 
ła Baronowi de Precha mps patent swobody na 
lat 15, w Krol. Pol: na zaprowadzenie w Warsza- 
wie nowćy fabryli czyszczenia węgli ziemnych, po. 
łączoney z oświecenicin za pomocą gazu wodorodne= 
go. wyciąganego z węgla ziemnego, lub innych przed- 
miotów roślinuych i zwierzęcych, 

W okolicy nad Bugiem, tóy wiosny, pewny o- 
bywatel właściciel wioski wyszedłszy o wschodzie 
słońca w pole , widzi na łące ogromne stado bocias 
nów , te ptaki zdawały się być niezmiernie czymściś 
zótrudnione. wydawały przerażliwe krzyki, nakoniec 
wszystkie odleciały, został tylko ieden bocian bar- 
dzo zasmucony. Obywatel widząc, iż zostawiony boa 
cian w [dość długim czasie nie odlatuie, zbliża się do 
niego , ptak stoi na mieyscu, wydaie się być pokor= 
nym i pozwala się wziąść na ręce, bierze go obywa- 
tel, przynosi do domu, i znayduie że oba skrzydłą 
tego ptaka były świćżo złamane ; zdaie się, iż ten bo- 
cian dopuścił się iakiegoś występku, i przez swoich 
współbraci został tym sposobem ukaranym. Obywa: 
tel troskliwie go leczył, a widząc iż nowe pióra iuż 
wież >,1 i nadały mu moc latania, uwiązał do szyi 

rtkę pargaminową z opisem tego z ia ; 
kilku RB Baian dalciał 3 aas cook, 

2 Moscisk (Cyrkutłu Przemyslkiego.) — Dni 
27. Lipca 1832 w OkO Moscisk nam kar 
dy gradobicia porobiły. Dzień ten był nicbardzo 
gorący, ale dość parny; koło godziny wpół do 6tcy 
zaczoł deszez padać, wtym o 3 bwadransach 


na yma macegła się w obłokach at 
wa, iedna chmura czarno brunatna, zachodnio pule 


noena zaczęła się posuwać, a drugie w tym samym 
kierunku, pomnicysze, naprzeciw sobie postępowały, 
Jak się zbliżyły do siebie powstał szum niesłychany 5 
okrepnen gradem czyli sztukami lodu, lody mia- 
ły różne figury iednakże na: więcćy kolczaste były 

„ . Sztuki były wielkości talerza, ale padaiąc roze 
biiały się, icdnakże pożnicy kiedy pomnieysze waży» 
łem do 3 łótow trzymały. Okna w kościele parafial- 
nym Mościskim, iako też dachy podziurawił gdzie 
aj na zboże nawet sladu niema że tam bylo 

rzewa grubości łokci 2 s korzeniami RO wyda ża 
ta cała burza trwała minut 14, naywięcey Mosciska 
ad połnocney części probostwa ucierpiały, iako też 
wsie Rudniki, Zawada, Sokola. Czornio» 
wa,i Lasz hi. Mam honor to zdarzenie w kròt- 


kości donieść. 
Z Ziirch (w Szwaycaryi. ) Wyszłe tu nie- 


dawno opisanie życia owdowiałey Pułkowni 
Enge l, przez nią samę ułożone, re ais kaa Me 
wości, Urodzona „w kantonie Biindten, poszła z 
mężem swoim, majorem w pułku szwaycarskim, da 
Francyi i towarzyszyła mu do Egiptu, Hiszpanii , 
Rossyi, Niemiec i. t d, pod który to czas został Pul- 
kownikiem. Pod Waterloo poległ z dwona sy- 
nami przy iey boku, Wciągn tych wypraw urodziła 
21 dricci, z których iedni porodziłi sie w Kairze 
drudzy w Jozefsztadzie, inni w Semlinie, Rottersda- 
mie it. d. 6 iey synów poległo na polu bitwy, 3 u- 
dało się z Napołeenem na wyspę S, Heleny; 
Synowi temu zawarła niedawno powieki w A me» 
ryce. Jóy tylko iedyna córka chowa się na dworze 
Xiężny Parmeńskićy, 
zzz 
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